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M I A S T O
W miastach je6t dużo ogromnych kamienic. 
Żelazo-beton, potężne masywy,
Pięć, dziesięć pięter, lob piętęr piętnaście. 
Onieśmielają człowieka te dziwy.

Bo jakże mąldlrzy eą jednak ci judzie,
Co zbudowali te potężne miasta,
Gdzie tłumy wielkie krążą po ulicach 
I dom przy domu jalk góra wyrasta.

I tylko dzieci zaw sze jednakow e  
I w szędzie śm iech ich pozostał jednak i:
Gzy w wielkich miastach, czy też na wsi głuchej 
Dzieci kochają psy, kwiaty i ptaki. \  ,

Cm rny Wujaszek
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STEFEK DETEKTYWEM
Stefek skończył czytać „Przygody I stoki. Pokręcił się trochę po miesz- 

Sh er loka Holmesa11 — odłożył książ [kaniu, zajrzał do kuchni, gdzie mait-
ka zmywała siatiki. wreszcie wziął'kę z westnieniem i spojrzał na prze 

ciwległy koniec stołu, gdzie jego oj­
ciec, starszy przodownik policji, 
siedział zatopiony w gazecie. Wie­
dział, że ojciec nie luihi, gdy mu 
przerywać to zaięeie. Ale „Przygo­
dy Sberlcka . Holmesa, skończyły 
śle, a on widział w witrynie klsięgar 
«k i ej „Dalszy ciąg przygód Sherloka 
Holmesa4*.

— Papo — odezwał się.
Papa nie, jakiby nie słyszał. A do 

końca gazety jeszcze daleko.
— Tatutsiu — zaczął znowu Stefek.
Ojciec spojrzał nań stpomad gazety

i spytał niecierpliwie:
— Czego chcesz? Wiesz, że nie 

lubię, gdy mi przerywasz.
■-* Nie mógłbyś mi dać m ojej ty­

godniówki dziś, zamiast jutro? — 
pytał drżącym [głosem Stefek.

Stefek otrzymywał dwa złote ty­
godniowo od ojca na swe „drobne 
wydatki1*.

— Dziś?.„ Dlaczego dziś?
— A: bo... chcę sobie kupić „Sher- 

loka Holmesa".
O jciec wzruszył gniewnie ramio­

nami.
— Dałbyś pokój itym bzdurom! — 

rzekł. — Nie możesz sobie znaleźć 
lepszej lektury? Sienkiewicza, S ie­
roszewskiego, Londona wreszcie?

—  P r z e c z y t a ł e m  j u ż . . .

— No to weź jak ą  inną (książkę z 
czytelni. Napewno m ają tam Onr- 
wooda, albo coś w tym rodzaju. Ty­
godniówki nie dostaniesz dziś. I 
gdy dowiem się, że kupujesz tego 
Sherlofka, to w ogóle przestanę da­
wać..

I ją ł  d ale j czytać gazetę.
Stefek pochylił głowę i  wstał od nie na

czapkę i wyszedł na miasto.
Marzeniem Stefka było zostać de­

tektywem. Wiecznie myślał o tern, 
jak to byłoby dobrze być naiprzy- 
kład takim Holmesem,.. — Śledzić 
wszechświatowych złodziei, albo 
i łamywaczy. którzy zam ierzają ob­
rabować bank. Stefek był pewny, 
że °,dybv nie detektywi, włamania 
do banków i kradzieże drogocen­
nych kolrj i brylantowych pienśction 
ków byłyby na porządku dziennym.

Wprawdzie ojciec mówił mu, że 
je st w błędzie, ałe Stefek nie wie­
rzył temu. Ojciec napewno wie, że 
tak jest, jak  on właśnie myśli, tylko 
nie chce nic mówić, ho to „słuiżibowa 
tajem nica::. I mimo, że nie wierzył, 
cenił ojca za to.

Pogrążony w rozmyślaniach, na 
wet nie zauważył, ja k  doszedł do 
Bałut. Zaczęło się ściemniać i na 
ulicach zapalono lampy. Stefek wzo­
ru jąc się na swym niedoścignionym 
ideale, Holmesie, nacisnął ezapkę na 
oczy, włożył ręce w kieszenie J: po­

czął iść wolnym krokiem ipopod mo­
rami domów; żałował tylko, że nie 
ma fajki, ale pamiętał dobrze, że 
próba palenia, okazała się niezbyt 
przyjemna w skutkach'.

Przechodnie w tej dziełniey i o 
tej porze byli nieliczni. Przeważnie 
robotnicy. Stefek węszył w każdym 
jakiegoś przestępcę Bacznie przyglą 

dał się każdemu mijającem u go. 
[podsłuchiwał rozmowy. Ale byli to 
zwyczajni ludzie, śpieszący po p ra­
cy do domu. i rozmawiający o swych 
c odziennych troskach. A; Stefek spo­
dziewał się, że koniec końców natk-
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! ozwcli mu stać się prawdziwym 
detektywem. Już czytał w ,gazetach 
ogromnemi literami na naczelnem 
miejscu: „Stefan Grabowski, jede­
nastoletni fenomenalny detektyw - 

amator, w ykrył../
Westchnienie wyrwało run się z 

piersi, Mimo, że od. Bóg wie iłu mie 
sięey co wieczór wymyka! się na 
miasto, żadna jakoś przygoda tego 
rodzaju nie chciała mu się przytra­
fić. Widocznie duiżą konkurencję 
rolbią mu zawodowi koledzy ojca.

Nagie spostrzegł przed sobą czło­
wieka, który szedł tafc, jakgdyby u- 
nikał świateł, rzucanych przez nie­
liczne latarnie. Przez Stefka prze­
biegł jakby elektryczny prąd. Na­
reszcie! Usiłował przypomnieć so­
bie, co w takich wypadkach zrobil­
iby Sberlok Holmes. Tak: najpierw 
„wsiąkłby w cienie nocy“ . A druigie: 
„kocim krokiem skradałby się za 
przestępca/. Z tem byłoby gorze j — 

podkute gwoździami buty Stefka 
nie pozwalałyby na ciche chodzenie. 
Trzecie: „wyśledzałby miejsce ze­
brań bandy../ No, to on, Stefek, 
ma właśnie zamiar zrobić.
' Minęli tak kilka .ulic, gtdy śledzo­

ny, przez Stefka człowiek zatrzymał 
się i obejrzał ostrożnie poza siebie. 
Stefek ,,'przywaa-U do muru, jakby 
to uctzymiił sam Sberlok Holmes.

Widocznie zadowolony, że igo 
rtTct nie widzi, człowiek ów klasnął 
w palce i zapukał do drzwi, znajdu­
jących się przed. nim. Zapukał trzy 
razy krótko i  dwa. ratzy długo —- wi­
docznie umówiony sposób bandy. 
Po krótkiej chwili otworzyły się i ja ­
kaś postać wytknęła głowę. Męż­
czyzna szepnął kilłka. słów, wyciąg­

nął spod bluzy jak ą ś paczkę, poda 
ją  przea uchylone drzwi i czekał.

— Skradzione fcołje, czy szmngiel 
kokaany!?i ~  pom ykał Stefek i przy­
sunął «aę-ijtó^mtó|®t,nai^3ł ,iłżeL

Głowa znów wychyliła się spoza 
uchylonych drzwi i w siad za nią 
ręka podała coś tajemniczemu męż­
czyźnie. Ten wydobył portfel z tóe- 
szeni i schował to „ooś‘!.

— Więc jutro o szóstej?; — mig- 
szał najwyraźniej Stefek.

— Tak, juitro o szóstej wieczór—* 
odparła wychylona igłowa. 
Mężczyzna odszedł i drzwi się zam 
kmęiy. Stefek rozmyślał, czy ma 
pójść śledzić, czy też zostać na miej 
sou? Zdecydował się na to drugie.

— jeśli tu je st siedziba bandy, 
to zejdzie się ich więcej — rzeki w 
duchu i postanowił czekać. Prze­
niósł się tylko na drugą stronę uli­
cy, gdzie było ciemniej i stamtąd 
obserwował drzwti. Nade drzwiami 
był szyld, Stefek jednak mógł tylko 
odcyfrować nazwisko „Pietrzyk".

— Go to może być — szeptał, a 
serce biło mu jak młotem,

Wreszcie po długiem oczekiwaniu 
drzwi się otworzyły I wyszedł jak iś 
człowiek. Obejrzał się w lewo, obej 
rzał się w prawo, zamknął drzwi i 
poszedł.

Za nim, ja k  cień Stefek.
Człowiek minął jedną przecznicę 

minął drugą, trzecią, wreszcie skrę- 
cfl w czwartą i wszedł do małej ka­
wiarenki. Stefek zawahał się. 
W ejść? Namacał w kieszeni pięćdzic 
« :ęciogroszową monetę; to wystar­
czy. Wszedł i usiadł jak  mógł n a j­
bliżej owego człowieka, który rozma 
wiał z jakimś innym.

Stefek zamówił herbatę i spod o- 
ka śledził uważnie obu -mężczyzn. 
Nie pili, ani nie jedli nic, rozmawia 
Ii tylko szeptem. Po chwili tend.ru- 

i wyciągnął z kieszeni małą pacz- 
ą i podał ją  pierwszemu.
— Więc jutro o szóstej, panie Pie 

trzyk — dobiegło do uszu. Stefka.
— Tak, jutro o' szóstej wieczór— 

brzm iała odpoMsiedź.
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Stefek pilnie zanotował sobie w 
pamięci, że ten pan a ów Pietrzyk z 
szyldu, to jedno i że to juiż drugi z 
bandy umawia się na jutro na. szó­
stą wieczór.

Wtem spostrzegł, że Pietrzyk p i­
sze coś na kawałku papieru i wrę­
cza temu drugiemu. Ten schował 
kartkę do kieszeni wstał i pożegnał 

się. Gdy przechodził koło Stefka, 
wyciągnął z kieszeni chusteczkę — 
wtedy kartka wypadła i pofrunęła 
do Stefkowych stóp.

W Stefku załomotało serce — już 
niewiadomo po raz który tego dnia. 

f  Ostrożnie, oglądając się, czy kto 
nie widzi, postawił swą nogę na 
kartce. Gdy człowiek ów wyszedł, 
zwolna pochylił się i, niby popra­
wiając coś koło sznurowadła, pod­
niósł kartkę.

Na kartce boślawemi literami by­
ło napisane: „L. 1 2 3 U góry zaś od 
darta część napisu: — „W. Pie­
trzyk". . j

Stefek rozmyślał:
— „L. 123“? To ja k iś  Szpiegowski 

znak. A m oże oprócz szmuiglu koka­
iną w ykryłem  taJkże szpiegow ską  
centralę?

Tymczasem Pietrzyk wstał i wy­
szedł. Stefek szyb/ko zapłacił za her­
batę, schował starannie kartkę do 
kieszeni i pośpieszył za nim.

Szli powrotną drogą w kierunku 
sklepu Pietrzyka. Stefek kombino- 
nował:

— Kartka, to nic. Kartce można 
clać rozmaite znaczenie. Gdybym 
mógł zdobyć ten pakiet z kokainą ł 
Wtem spostrzegł, że Pietrzyk nie 

sie pakiet w ręku. Nie namyślając 
p:ę długo, podbiegł doń, wyrwał mu 
pakiet z ręki i pomknął przed siebie

— Złodziej, złodziej — pogonił 
'a nim krzyk i ciężkie kroki mętz- 
zyzny.

Stefek biegł coraz szybciej. Za

nim było już, nie jeden, ale kilku­
nastu biegnących. Okrzyki „łapaj 
złodzieja" rozlegały się coraz bar­
dziej. Widząc naprzeciw siebie idą­
cą grupkę ludzi, skręcił w boczną 
uliczkę, potem w drugą, trzecią i... 

wpadł na policjanta.
— Dokąd to chłopcze, tak spiesz­

nie? '— zapytał stróż bezpieczeń­
stwa publicznego, chwytając zdy­
szanego Stefka za kołnierz.

— Ja... ja... do... komisarjatu — 
odparł Stefek, jąkając  się.

— Do komisarjatu?... Hm, to w 
złym kierunku, mój drogi — odparł 
ironicznie policjant. — Chodź, p ó j­
dziesz ze inną, a nie próbuj uciekać!

Poszli. do komisarjatu. Tu w po­
koju służbowym, przywitał ich... o j­
ciec Stefka.

— A ty co tu robisz? — zagrzmiał 
— Co tam masz? — dodał, patrząc 

na ząwiniątko, które Stefek trzymał 
w ręku.

Stefek jąkając  się, opowiedział 
swe dzisiejsze przygody i powtórzył 
podejrzenia.

— To napewno szmuglerzy kokai­
ny i szpiedzy — zakończył.

Ojciec pokiwał głową z politowa­
niem.

— Ach ty bałwanie! Ta kartka, 
to było pokwitowanie na to, co za­
wiera paczka. Pietrzyk ma pralnię, 
a. że ó siódme i musi zamykać sklep, 
więc łapie swych klijentów ja k  mo 
że. To „jutro o szóstej* ‘ znaczyło, że 
jegomoście m ają się zgłosić w tym 
czasie po bieliznę. Patrz!

Tu papa Grabowski rozwinął pacz 
kę, w, której znajdowały się... brud­
ne kołnierzyki.

— Ach ty war jacie!
Stefek stał ze spuszczoną głową.
Od te j pory raz na zawsze ode­

szła go chęć zostania detektywem.
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150-lecie gumy do wycierania
Niedawno minęła 150 roc znica wy­

nalezienia popularnego przedmiotu 
codzienego użytku—gumy do wycie 
rania. Wynalazcą był sławny che­
mik i filozof angielski, J. Briestley, 
urodzony 15 marca 1733 roku w  
Eildheaud, a zmarły .6-ig;o lutego 
1804 r. w Nortbumb er 1 a©dzi e w 
Pensylwanji, żył zatem 71 lat.

Znany ten chemik, robiąc w roku 
• 784 w listopadzie ■ rozmaite do­
świadczenia zhkaj^ukiem , otrzy­
mał czarną, eląetypżną masę. Masę 
tę nazwał od ćżćnió.'- bronzowego 
kolom ,jpemudo nfe®re“, ożyli „skó­
ra murzyna.*V- Był to pierwowzór

we, niebieskie, ąż do krwisto - pur­
purowych i czarnych, 
używanej obecnie gumy do wyciera 
nia. Należy zaznaczyć, iż dawniej, 
nim wynaleziono gumkę, posługi­
wano się do wycierania pisma ołów  
kowego miąższem ębleba. Pismo 
zaś atramentowe wyskrobywano za 
oomocą małych ostrych nożyków, 
jeszcze dotychczas gdzieniegdzie u- 
żywanych.

Długi czas używano tylko czar­
nej gumy, gdyż nie znano sposobów 
ot zyszczania kauczuku. Obecnie, 
jak wiemy, wy rabiają gumki o róż­
nych kolorach, od białych począw­
szy, przez blado - różówe, seledyńo-

SKAŁA ZŁOTA
Do Adełaidy Wróciła, ze Środko­

wej Australji .pańsiwbwa ekspedy­
cja. gćoloigićzną ^cfia.ji%owa, która w 
swpim czasie wyruszyła na poszu­
kiwanie tak zw. „Utraconego Eldo- 
rado‘‘. Historja- tego „raju" jest 
znana, w całej AiMralji.

Przed 30-tu laty pewien student, 
nazwiskiem Łaśsetre, wyruszył w  
głąb Australji w  , poszukiwaniu 
przygód. Po roku włóczęgi miał 
znaleźć olbrzymią skałę, która była 
usiana „żółtemi kamykami'*. Lassz- 
tre zabrał ze solbą mały woreczek 
tych „kamyków", W drodze powrot­
nej młody podróżnik zabłądził i 
omal nie zginął z głodu i wyczenpa 
nia. Znaleziono go zemdlonego. Dłu 
go chorował, a gdy wreszcie wrócił 
do zd.rowia, doszczętnie zapomniał 
gdzie, w jakiem miejscu mieści 6ię 
owa tajemnicza/skała; Na szczęście 
zachował woreczek z „żółtemi kamy 
karni", które okazały się kawałka­
mi czystego złota..

| Minęło kilka lat i Lassetre znowu 
wyruszył w głąb Australji, tym ra­
zem na poszukiwanie owej skały. 
Długotrwałe poszukiwania nie dały 
jednak żadnego rezultatu. Uczestni­
cy zorganizowanej przez Lassetra 
wyprawy postanowili wrócić; jedy 
nie on sam w towarzystwie przyja­
ciela prowadzili dalej poszukiwa­
nia. Po kilku tygodniach włóczęgi 
Lassetre‘owi wydawało się, że poz­
naje miejscowość, w której znajdo 
wała się skała. Wyśłał więc swego 
towarzysza do najbliższej wioski, a- 
by jak najprędzej zawiadomił 
świat o odkryciu złotodajnej ska­
ły. Sam zaś udał się w  jej kierunku.

Ekspedycja, która wyruszyła na 
skutek zawiadomienia przez owego 
przyjaciela, nie znalazła Lasset-reh. 
Znaleziono jedynie — w jakiś czas 
później — na pustyni, notatnik je ­
go, kilka zdjęć fotograficznych oraz 
woreczek złota. Jak wynikało z no­
tatnika, Lassetre odnalazł wreszcie
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z ł o t o d a j n ą  s k a t ę ,  b y ł  j e d n a k  w y ­

c z e r p a n y  g ł o d e m  i  p r a g n a c n i e m ,  z a ­

b r a ł  w i ę c  j e d y n i e  t r o c h ę  „ ż ó ł t y c h  

■ k a m y k ó w ' 4 i  z d o ł a ł  d o w l e c  s i ę  d o  

w i o s k i  k r a j o w c ó w ,  g d z i e  ż y ł  k i l k a  

m i e s i ę c y .  P o  p r z y j ś c i u  d o  z d r o w i a  

r u s z y ł  w  p o w r o t n ą  d r o g ę .  M i a ł  j e d ­

n a k  s ł a b e  s i ł y  i  p a d ł  w  p u s t y n i .

OO PISZĄ DZIECI?

Uroczystość 11-go listopada
W  tyim roikni m inęło 17 la t gdy d la P o l. 

Siki zab łysła  jutrzenka swoboidy. Rok­
rocznie dzień  ten obchodzim y uroczy­
ście. W tym  roku obchodziłyśm y równie 
uroczyście lil-ty  listopada. U roczy­
stość zaczęła s ię  m szą św. w kościele  
paraf jalnym . N astępnie udałyśm y się w  
pochodzie, przy dźw iękach m uzyki, na 
iplac m arszałka Piłsudskiego. Tam zosta­
ło  w ygłoszone przem ówienie. Potem  uda­
ły śm y  się do naszej szkoły . Rozpoczęta 
s ię  aik&Aeimja, Poprzedził ją  śpiew. N a  
datozy program  akadem ji d o ż y ły  się: 
utwory fortepianowe', deklam acje poje­
dyncze i chórow e, na zaJkońęznie chór 
zaśpiewał ,,L egjony“. Poćzem  w szyscy  
zebrani odśpiewali „Jeszcze Polska nie 
zginęk“.

A kadem ja pozostawiła w  um ysłach na­
szych m iłe wspomnienia.

Podlróżnfezfca z  NSwUri. *

SZKOŁA LALEK
Z  .poprzedniego numeru nie przysłałam  

Kochanem u Whiijaiszkowi .rozwiązania ła­
m igłów ek, bo  .cały tydzień leżałam  w  
łóżku. Bardzo m i s ię  podobają W ujasz- 
ka wierszykit, które Wujaszik p isze  w  
„Moim Światku''.

Ja bardzo lubię la lk i i m a  ich wfefe. 
Urząidizam z nimi szkołę, ja idh uczę, d y ­
rektorem  jest najw iększa lalka, dbłop- 
ozyk Iguś. A  m usze Wujastólkowi ,zazna­
c z y ć  że u m nie Jatki m ają zagraniczne 
imiona. W m ojej szkole la lk i w szystk ie  
m ają stalów kę, która słu ży  za pióro, m a­
ją zaszyty do ipolskiego i, rachunków, 
bloki, obrazki (kitóre sllużą do leikcji, 
mapę Potoki oraz przybory szkolne. Je. 
śli W ujaszek zodbce to  w przyszłym  liście 
napiszę im iona m oich lalek .

W dniu 1*1 listopada m oja -szkoła brała 
odział w  uroczystościach. Chorążym jest 
Njte i  n iósł biało - czerw ony sztandar z 
orłem,. We w torek będzie w yw iadów ka.

Te lalki mą r o i^  na trawę wrażenia
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O d  czasu j e g o  ś m i e r c i  o r i g a u i z o -  

waiuo w i e l e  w y i p r a w ,  j e d n a k  b e z  

r e z u l t a t u .  D o p i e r o  o b e c n a  e l k B i p e -  

dycja r z ą d o w a  m i a ł a  o d n a l e ź ć  „U- 
Iraeome Eldorado'4, j e d n a k  c z ł o n k o ­

w i e  z a c h o w u j ą  c a ł k o w i t e  m i l c z e n i e  

co d o  p o ł o ż e n i a  s k a ł y .  P o d o b n o  i e s t  

taki nakaz rządu a u s t r a l i j s k i e g o .

muuimjii', lecz  żyw ych  dzieci i  m yślę , że one  
w szystko rozum ieją, co im  m ów ię, opo­
wiadałam im  dużo o Wujaazikiu i  b y łyb y  
bardzo zadowolone gdybym  w  przv»ztą 
niedzielę przeczytała odpowiedź Wujaistz- 
ka. Basia Bujakow ska Będzin.

ODPOW IEDŹ WUJAlSZKA. Proszę w  
umieniu srwojem i wszystkich czyteln ików  
„M ojego Świaitka.1* o daitoze w ieści o  la l­
kach bo to bardzo interesujące.

B f l P B K I E f l Z I  C Z A R N E G O  WUJASZKA
HAiLKA PUEILLA. Zamiast w ierszyków , 

w olałbym  ojpuis prozą jakiegoś w ażnego  
zdarzenia, (któregoś była, św iadkiem .

PIETRUSZKA Z ROSOŁU. Rozwiązanie 
T w oje jest spóźnione. Mam nadzieję, że 
w  przyszłości będziesz p ilnow ała  tonmi- 
niu — do czw artku .każdego tygodnia. P o­
m ocnicze w yrazy do każdego rozw iąza­
n ie  są  konieczne.

ZYGMUNT MiETZ. C ieszę się barebjo, 
że „Mój Św iatek1' podoba O. siię i  ża  po 
, rocznej ptrzer.wie znów  ma on w  Toma 
uważnego C zytelnika. N ie  w ątpię, że 
T w ój p ierw szy IM  nie będzie ostaitnim.

KRYSIA RATAJÓWMA. Nie trzeba, się 
Krysiu, zniechęcać, choć łamigłówka, nie  
jest zam ieszczona. Bardzo jest w skaza­
ne, aby ‘ szczegółow e rozwiązanie 'łami­
głów ki b yło  na, osobnej kartce i  żeby  
łamigłówka, zaczynała « ę ,  jak  to zw yk le  
od  słów : „Z poniższych  sylab...“ i  it.di. Nie 
wątpię, Krysiu, że następnym  razem u- 
da C i się u łożyć ładną łam igłów kę, która  
się będzie  nadawała do dnulbu. '

JASIA JASNOWŁOSA. Z  prawdziiwem  
zadowoleniem  przeczytałem  Twoje przy­
rzeczenie, że  się będziesz dobrze uczyła. 
U czenie się nieaawsze jest przyjem ne, 
nie za to, ile  to  praw dziw ej .radości, k ie ­
dy są dobre stopnie i prom ocja, a jak  
sm utno tym, .którzy m uszą słuchać w y­
mówek rodziców, życzę  O  powiodizewia 
w nauce.

I. WÓJCIK ó  W M E  |  WŁ. KAŁÓW M E
bardzo d zięku ję m  spraiwródM ł* z aka­
demia w ich szkoSe.
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O D G A D N I J C I E
HOZWIĄZAiNlE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 53 „MOJEGO ŚWIATŁA
I święto Niepodległości.
U Rocznica powstania listopadowego..

D obre rozwiązania -nadesłali: 1) Zdob­
na Janicka. 2) Jasia Jaisnowłosa. 3) Irena 
W ójcifców na.. 4) H enryk Kośoiaik. _ 5) Ja­
sia Jędrzejew ska. 6) Jadizia Jędrzejewska.
7) Bolesław Piotoowaki. 8) Wł. Kałówna.
9) A licja Szczepańska. 10) . Waldemar 
Szczepański. 14) Bonia Filatefetfca. 121 
Zenia Fiilartelisftka. 15) Jutrzenka. 14) 
Truś Marynarz. 15) Zeraia Szarotka. 16) 
Perełka. 17) M ały Zuch. 18) Nfynką N ie ­
bieskooka. 19) M uzykalna Krysia. 20) Jam 
Kurnik. 21) Juljtan Sikora. 22) D w ie przy­
jaciółki. 25) Gienda Macudówna. 24) Czar 
nooka z Sosnowca. 25) Czarna Zośka. 26) 
K rysia Raitojówna, 27) Zygm unt 
Mdetiz iz Zawiercia. 28) Wanda Wan- 
terów na, 29) Podróżniczka z NiWki.
30) W iesia Fillatelilstka. 31) Janina Pa- 
oz©wiaka. 32) Zeneczka Sow ianka. 33) Ja­
sio Klich. 34) - Jagódka Janiszewska. 313) 
H alina i  R yszard Kaitolikowie. 36) M ary­
sia  z  Będzina. 37) Janina Kubiczek z  Za­
wiercia, 38) H alinka Jastrzębiec - T obol­
ska. 39) Irmina Bednarz. 40) Basia B uja­
kow ska, 41) Halka Piuełlla. 42) Liilijka. 43) 
Przyłasźczka. 44) Maciuś Janicki. 45)’ Ba­
sia  Konwalii jika. 46) Hala Kocotówna. 417) 
Ł osia  Różyczka. 48) Tadeusz Grzeszczak  
z  Będzina. 49) Isieńka Otitówna z Dąbro­
w y . 30) M ały Pinłkownik. 51) Józef Ga­
bryś z Czeladzi, 52) Stach Pluciński. 53) 
Miiroś z  Będzina. 54) W acław Aniołek. 55) 
Tadeusz Wąs, ,

— t o - —
NAGRODY OTRZYMALI: ZeneSzka. So- 

wiainka z  Dąjbrowiy i Maciuś Janicki — 
znaczki pocztowe z f-my Wł. Czechow­
skiego, Krysia Ra/taijówna j Henryk Ko- 
śrittk p© książce

- : Q t -  
ŁAMIGŁÓWKA I 

‘Ul»®y4a Halinka Jastrzębiec - Tobolska z 
Chojnie (na Pomorzu).

Z podanych sylab ułożyć 22 wyrazy, 
których pierwsze Miery czytame pionowo 
dadzą tytuł, imię i nazwisko sławnego 
rycerza polskiego.

bun ~  ry — pierz ty — li — nał -  
«  — m ik  — it«t; — n ak  — «g b ra  — ii

Ina -  cen —  b e j -  e — n e p —  g ra f —  
do — lo t — n y  -  to  — tru z  —  in  ­
ka. — zem —  £e -- ja  — de — sa —  po ~
ta —  M !  —  na  — fo l — e —  ja  -- t r a ł  —  
a —• do  — ma -  ta  — a — ja  —  ta.

Znaczenie w y ra z ó w : 1) Sygnał godzinny 
2) Im ię  żeńskie. 3) D ro g i kam ień . 4) In ­
s trum en t m uzyczny. 5) D rze w o  o s ilnym  
zapachiu. 6) Cesarz rzym sk i. 7) ś ro d e k  
lokom ocji. 8) Stado d z ik ic h  korni. .9) P ó ł­
ka na drobiazgi. 10) Choroba. Id) S tu­
dent. 13) Nabożeństwo kościelne. 13) N az­
wa kw ia tu . 14) P rzy rzą d  do m ie rzen ia  
czaisu. 15) U w ie lb ien ie . 16) Oznaka r y ­
cerza, 17) Bóg ,morza. 18) Nadizo-ea. 19) 
Jedna sztuka. 20) G łów ny, 21) Choroba 
oczu, 22) N a trę t.

— ; 0 :—
Ł A M G Ł Ó W 1Ł A  H  

(Ul. D, Amzorge z Zawóienet YI od.)

Z podanych sy la b  u łożyć  14 w yrazów , 
k tó ry c h  pierwsze li te ry ,  czytane z gó ry  
na dó ł dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yra zów : 1)  Im ię  m ęskie. 2) 
K w ia t og rodow y. 3) In a cze j w y tw o rn y . 
4) K o lo r. 5) Mórz© ob lew ające Europę,
6) Inacze j jaima, 7) Ż y ją  w  w odzie. 8)
O dgłos. 9) Część ciała. 10) Inacze j spo­
sobność. 11) Jarzyna. 12) Pltaik. 13) M ło  
d y  cz łow iek. 14) O św ietlenie.

Sylaby: lor — zja — fan — pan —
o ja  mi — tu  -  dkii — k t  -  e — li -  
a — fd ,ra — b y  — e — no — ża — 
cWew -- ®i — rę -  no -- jo  le  — ste 
gap tyk -  cho — ka — o — kor — na 
-- oja — m ar -  i — wa — ka  -  ja -  
ulu- ~ dnja — j,,

~ : 0 : -  
Z G A D Y W A N K I 

(Uł. Janina Paiezewska).

1) W ja k k n  areszcie je s t s to lica  sąsied 
niego państwa?

2) Jakie k ą ty  są wartościow e?
3) Jak i w iec jeat nad Ba łtyk iem ?
4) Jaki nów je s t w  Polsce?
5) Jalki g rad je s t w  R os ji?
6) Jaiki ra k  s to i na je d n e j nodze?

-  żer rac — tun — ryn -  n e  -  p&z — 
iin cen ka — kac - -  spefc — m ąn  -a 
we -- niesz -  ta  -  m o — za — ron —
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

My teraz chcieć zobaczyć cho­
rego — dodał jego towarzysz.

Maurei spojrzał na Alę i widząc 
jej zapłakaną twarzyczkę, rzekł:

—■ Ty nie być smutna! Kareo na- 
rpewno go uzdrowić!

Przygnębiona buzia Ali nieco się 
rozjaśniła.

—' Chodźmy więc! — zawołała.
* ♦ *

Marsjanie, mimo swej krępej po­
staci bez trudu wspięli się po dra­
binie i weszli do pocisku. Doktór, 
siedzący obok hamaka Andrzeja w 
kabinie pasażerskiej spojrzał prze­
rażonym wzrokiem na dziwnych go­
ści, ale na uspakajający igest Mir- 
skiego cofnął się. Kareo podszedł do 
posłania chorego i swemi śliskiemi, 
dluigiemi rękoma dotknął' poranio­
nego czoła. Zbadawszy tak nieprzy­
tomnego, zwrócił się do Maryi‘ego 
i porozumiał się z nim, lecz nie „te­
lepatycznie1*, ale przy pomocy ja ­
kiejś dziwnej i niezrozumiałej dla 
Ziemian gwary. Potem wyszukał w 
swem ubraniu, utworzeńem z włó­
kien roślinnych małe pudełeczko z 
jakiegoś błyszczącego metalu i ci­
chym głosem polecił zasłonić okna. 
Ala pośpieszyła wypełnić to żądanie 
i po chwili ciężkie koce wisiały w  
6żybaeh, tłumiąc światło słonecz­
ne.

Marsjanin wziął w rękę swe pude 
łeczko, odsunął jeden z koców i po 
stawił pudełeczko przy oknie, w y­
stawiając je na działanie promieni 

słonecznych. Po kilku minutach za­
słonił okno i podszedł do hamaku 
Andrzeja.

Dziwna rzecz! Pudełeczko, które

trzymał w ręce wydzielało teraz sil 
ne, srebrzyste promienie. Kareo kie­
rował teraz swe promienie na rany 
chorego, przedtem odsunąwszy jed­
nak okład z głowy. W miarę upływu 
czasu promienie słabły, a zato rany 
Andrzeja w  Oczach niemal zabliźni­
ły 6ię. Po półgodzinie Marsjanin 
zaprzestał tego naświetlania i ski­
nął, aby odsunięto okna. Słońce 
wdarło się teraz zwycięsko do kabi­
ny, gdzie wszyscy Ziemianie stali 
oszołomieni w podziwie dla genju- 
ezu Marsjan. Mayrei i jego towa­
rzysz nie okazali .najlżejszego zdzi­
wienia Kareo schował starannie pu­
dełeczko i założył z powrotem kom. 
pres na czoło chorego — a teraz u- 
zdrowionago astronoma.

Milczenie przerwała pierwsza A- 
la.

— W jaki sposób zdołaliście ,go u- 
zdrowić? zawołała. Przecie wszyst­
kie okaleczenia zupełnie się zagoiły!

Kareo dał jej znak, aby milczała.
— Niech tamten teraz śpi — rzekł 

zcicha.
— Nie wiem doprawdy, jak mamy 

wam dziękować — mówił wzruszo­
ny profesor ~  ale, aa miły Bóg — 
jakżeście wy tego dokonali?

— Słońce wydzielać pewne pro­
mienie — bardzo trudne do uchwy­
cenia — rzekł spokojnie Kareo — 
one działać bardzo zbawiennie i jie- 
20 uzdrowić' To pudełko — to od­
bieracz tych promieni. Ja ich trochę 
schwyciłem i one (podziałać tak na 
mego. To wszystko.

(Dalszy ciąg za tydzień).


